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POLSKA EPIKA LUDOWA. O pracow ał S t a n i s ł a w  C z e r n i k .  Wro
c ła w  (1958). Zakład Narodowy im ien ia  O ssolińskich — W ydaw nictw o, s. 
X CV III, 368. B i b l i o t e k a  N a r o d o w a .  Seria I, nr 167.

Stan isław  Czernik jest autorem  szeregu popularyzatorskich antologii i opra
cow ań z zakresu polskiej poezji i p ieśn i ludow ej, w ydanych  w  latach  
1951—1956 1. Powtórzeniem  podstaw ow ych tez tych publikacji jest P olska ep ika  
ludow a. W arto zwrócić uw agę na k ilka spraw  w iążących się  z tym  n ie naj
lepszym  na pew no tom ikiem  B i b l i o t e k i  N a r o d o w e j ,  n ie podejm ując  
takich, na które pow inien w skazać etnograf i badacz pieśni ludow ej w ieku  X IX.

A m bicją om awianej antologii jest m ożliw ie najkom pletniejsze w ydanie  
tekstów , często z uw zględnieniem  w ie lu  ich  w ariantów . P rzedstaw iony korpus 
tekstów  uznany został w  w iększości za staropolski. Podstaw ą tego m niem ania  
jest ukazana w e w stępie lin ia  rozw oju epiki:

„Ogólna degeneracja pieśni ludow ej, od połow y w ieku  X V II począwszy, 
szczególnie siln ie odbiła się  w  kulturze twórczej i odtw órczej w  zakresie  
ep ik i“.

„Zanikła i n ie odrodziła się epika. Jeżeli przez jakiś czas pełgała  jeszcze  
m dłym  blaskiem  pieśń balladowa, [...] to już w  drugiej po łow ie X V III w ieku  
nie była zdolna naw et do tego rodzaju utw orów “ (s. LXX XV III).

Periodyzacja ta opiera się z kolei na tw ierdzeniu: „okropne położenie  
gospodarczo-społeczne [w  w . XVII] n ie  m ogło sprzyjać rozw ojow i p ieśn i“ 
(s. LXXXVII), a w ięc n ie na datow anych przekazach utw orów  — co jedynie  
byłoby słuszne — lecz na przyjętym  założeniu o rów noczesności dynam iki pro
cesów  gospodarczych i kulturalnych. Z tych w zględów  nie m oże ona budzić 
zaufania. D odatkowym i argum entam i chronologicznym i są realia  niektórych  
pieśni, a także specyficzne cechy ich poetyki — sym bolika, „złota konw encja“ 
w yw iedziona od Reja („już w szytki tw oje rzeczy, jako ono km iotków ny śpie
wają, będą jako złotem  przew ijane“ — cytat ten  m ożna rozum ieć i m etaforycz

n i e )  oraz w iersz pozbaw iony rymu. W szystkie te  kryteria są n iezbyt przekony
w ające, gdyż — jak i ogólna periodyzacja rozw oju epiki — nie w ynikają  
z obserw acji tekstów  o ustalonej chronologii.

Najbardziej n iezaw odnym  sposobem określenia czasu pow stania utworu  
jest odnalezienie w spółczesnego przekazu. Tą m etodą posługuje się Czernik  
tylko kilka razy (P ieśń  kola  rycerskiego, s. 61—63, oraz k ilka fragm entów  
zam ieszczonych na s. 55—56), poniew aż na w ięcej n ie pozw ala żenująco ubogi 
stan opracowania polskiej pieśni ludowej. N ie uzupełniając go bardziej szcze
gółow ym i studiam i, n ie m ożna było jednak przedstaw ić zagadnienia poprawnie, 
a taka poprawność jest podstawow ym  założeniem  B i b l i o t e k i  N a r o -

1 S. C z e r n i k :  1) P oezja  chłopów  polskich. P ieśń  ludow a w  okresie pań
szczyźnianym. W arszawa 1951. — 2) Chłopskie p isa rstw o  sam orodne. W arszawa
1954. — 3) Z życia  pańszczyźn ianego w  X V II w . M ateriały i szkice. W arszawa
1955. — 4) H um or i sa ty ra  ludu polskiego. W arszawa 1956. — S. C z e r n i k ,  
J. P r z y b o ś :  W zięli d ia b li pana. A ntologia poezji w alczącej o postęp i w yzw o
lenie społeczne. 1543—1953. W arszawa 1955.
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d o w  e j, w  najlepszym  słow a znaczeniu popularyzatorskich. Rękopisy XVI 
i X V II w. kryją jeszcze pod tym  w zględem  w ie le  niespodzianek. Na przy
kład w  grupie tekstów , którym  nadano w spólny tytu ł P ieśn i h is toryczne , 
znajduje się utw ór znany jako dziew iętnastow ieczna pieśń dziadow ska o inci- 
picie: „N iesłychana w  P olsce trw oga ni od ludzi, ni od Boga“. Tekst ten otrzym ał 
od w ydaw cy tytuł Pieśń o szw ed zk im  n a jeździć  (s. 81—83), a w ięc  tym  sam ym  
czas jego pow stania zw iązany został z inw azją szw edzką w  w ieku XVII. 
Poszedł tutaj Czernik za sugestią B ystron ia2, opartą zresztą o bardzo ubogie 
realia  utworu (wzm ianka o Czarnieckim). Szczęśliw y zbieg okoliczności sprawił, 
że tekst tej pieśni w pisano na początku drugiej poł. X VII w . w  jeden z rękopi
sów  o charakterze sy lw y (Ossolineum, rkps 3563, k. 240), nadając mu tytu ł 
P ieśń  o M oskw icin ie. Gdyby nie ten zapis, prawdopodobnie nigdy n ie sprosto
w ano by sensu tej pieśni. Okazuje się, że w brew  pozorom (w zm ianka o Czar
nieckim ) nie była to pieśń antyszwedzka, ale antym oskiew ska. Tekst rękopiś
m ienny wskazuje, że pierw otnie pieśń posiadała w ięcej realiów , które jednak  
w  w yniku ustnej w ędrów ki tekstu po pew nym  czasie zatraciły się i zastąpione 
zostały przez rem iniscencje z jarm arcznej literatury hagiograficznej, głów nego  
przecież składnika repertuaru dziadowskiego. C harakterystyczne, że jeden  
z dziew iętnastow iecznych przekazów tej pieśni zachow ał antym oskiew skie  
aluzje tekstu z X VII w. 3, czego nie znający dawnego pierw ow zoru Bystroń n ie  
potrafił w yjaśnić 4.

D okum entację z początków  w. XVIII posiada też podany przez Czernika 
na s. 54 czterow iersz o incipicie: „Za stodołą, za naszą, boginki się kram aszą“. 
W rękopisie pojaw ia się on w  nieco odm iennej form ie, w  kontekście obscoenicz- 
nym : „Za stodołecką, za nasą, tam  ci dziew ecki w ałasą“ 5.

Znany jest rów nież siedem nastow ieczny przekaz pieśni noszącej w  oma
w ianej antologii tytuł K ąpała  się K asia  w  m orzu  (s. 305—306). Jest to w  istocie  
zbitka dw óch pieśni: zwrotki 1 i 2 oraz ułam ek (dystych) zw rotki 3 — pieśń  
o K asi i staroście, dalsze zwrotki — Jasio u K asi-w dow y. Stąd też zauważona 
w  kom entarzu (s. 305) niekonsekw encja w  tekście (starosta, potem  Jasio). Pod
staw ą tej zbitki była zapew ne identyczna m elodia obu utw orów , m ająca swój 
odpow iednik w  identycznej budow ie w ersyfikacyjnej. M otyw  w izyty  Jasia  
u K asi-w dow y spotykam y w  pieśni o incipicie: „Już ci m i latko idzie, radują 
się mu ludzie“, zawartej w  zbiorku K ierm asz w ieśn iacki, w ydanym  około

2 J. S. B y s t r o ń ,  H istoria w  pieśn i ludu polskiego. W arszawa 1925,. 
s. 24—27.

3 W ariant (zob. B y s t r o ń ,  op. cit., s. 26) pochodzący ze w si Suków  
w  K ieleckiem :

M oskwo, M oskwo, M oskwicino,
Czegożeś taka złośliwa?
Stois w e  krw i po kolana,
Przeciez bijes na pogana.

4 Szczegółowo om ów iłam  tę spraw ę w  artykule Z  ep ik i d z ia d o w sk ie j_ 
P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i ,  1959, z. 3/4.

5 Bibl. Czartoryskich, rkps 1887, k. 67.



R E C E N Z J E 287

r. 16186, potem  w łączanej do k olejnych  edycji Pieśni, tańców , p a d w a n ó w 1. 
W tekście z X VII w . Jasio zm artw iony z  powodu ślubu ukochanej pociesza się 
m yślą  o jej rychłym  w dow ieństw ie i o  sw ojej przyszłej w izycie u K asi-w dow y, 
która będzie go ostrzegała:

Pom ału, Jasiu, stąpaj,
Ostróżkami n ie  brząkaj,
Choć m oja m ać, śpiąc, dyszy,
Barzo prędko u sły szy 8.

W zw rotce 4 tekstu z w. X IX  czytam y (s. 306):

Pom aluśku, z  lekka stąpaj,
Podków eczkam i nie brząkaj,
Bo ta stary leży  w  ciszy,
Jak kto idzie, to on słyszy,

Jest to zatem  fragm ent pieśni znanej już na pew no w  X VII w ieku. Za 
pieśń z w . X IX  niesłusznie uznana została M ałgorzatka, o incipicie (s. 306):

Za górami, 
za lasam i 

tańcow ała M ałgorzatka  
z chłopakam i.

— bow iem  w ydaw ca bardzo starannie opracowanej antologii W ojenna pieśń  
polska, Zygm unt Andrzejowski, zam ieszcza siedem nastow ieczną w ersję tego  
tekstu, zaczynającą się od słów:

Za górami, 
za lasam i 

tańcow ała M ałgorzatka 
z husarzam i.

— inform ując w  przypisie, że znano ją w  w. XVI jako pieśń żakowską, 
a w  w . XVII stała się pieśnią żo łn iersk ą9.

e K. B a d e c k i  (L itera tu ra  m ieszczańska  w  Polsce X V II w ieku . L w ów  
1925, s. 151) przypuszcza na podstaw ie typograficznej identyczności K ierm aszu
i L ekarstw  dom ow ych , d la  pora tow an ia  zd row ia  ludzkiego... — opatrzonych
dokładną metryką: „W K rakow ie, Bazyli Skal[ski]. Druk. 1618“ — że pierw o
druk K ierm aszu  ukazać się  m usiał także około roku 1618.

7 Polska liryka  m ieszczańska. Opracował K. B a d e c k i .  L w ów  1936, s. 71.
8 B a d e c k i  (op. cit., s. 245—252) notuje dw a w ydania bez m iejsca i roku

druku: „Pieśni, tańce i p a d w a n y  k w o li zabaw om  u czc iw ym  szlach etn ej m łodzi.
Teraz now o w ydane i barzo ucieszne“ oraz „Pieśni, tańce i  padw an y k w o li
zabaw ie  u czc iw ej sz lach e tn e j m łodzi polskiej. Teraz now o z przyczynieniem  
niektórych piosnek bardzo krotofilnych“. Na podstaw ie w łączonych w  te zbiory  
niektórych „roksolanek“ Z i m o r o w i c z a  przypuszcza B a d e c k i ,  że obie 
edycje pochodzą z drugiej poł. w ieku XVII.

9 W ojenna pieśń  po lska . Opracował Z. A n d r z e j o w s k i .  T. 1. War
szaw a 1939, s. 180—181.
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Już z tych kilku, przykładowo jedynie om ów ionych, zagadnień w ynika, 
że  chronologię pieśni ludow ej oprzeć można w  w ie lu  w ypadkach na bardziej 
przekonyw ających podstawach.

We w stępie do P olsk iej ep ik i lu dow ej n ie  w ystępuje sform ułow ana  
expressis verb is  definicja literatury ludow ej. Stanow isko w ydaw cy w  tej 
kw estii znane jest jednak z innych jego publikacji. L iteratura ludow a to w e
dług niego literatura tradycyjna, sam orodna10. W obec tego oczekiw ać byłoby  
można, że antologia Czernika przyniesie teksty o genezie ludow ej, przechow y
w ane w  tradycji ustnej. Tym czasem  tom ik w  w ielu  w ypadkach prezentuje  
raczej ludow y repertuar pieśniow y, na który składają się i teksty  pochodzenia  
literackiego, żyjące niejako w tórnie w  tradycji ludow ej, n iż ep ikę ludow ą.

H istorię U łam ku po lsk ie j Lenory, którego dom niem aną przez Czernika  
autorką m iała być w ykonaw czyni tego utworu, A nna Stelm ach (s. 358, ko
mentarz), przedstaw ił — z okazji referatu o folk lorze — na ostatnim  zjeździe 
polonistów  w  W arszaw ie (10—13 grudnia 1958) Julian K rzyżanow ski. W ykazał, 
że jest to tekst o prow eniencji literackiej, drukow any w  R o z m a i t o ś c i a c h  
L w o w s k i c h  z roku 1824.

Analogiczna pom yłka zaszła u Czernika w  stosunku do tekstu znacznie  
starszego, zatytułow anego K ościuszko z w o jsk iem  jed z ie  (s. 105—106):

Uciekajcie, suche śledzie,
Bo Kościuszko z w ojsk iem  jedzie.
U ciekajcie w  las,
Bo pow ieszą was.
Hołubku, sław ny rycerzu,
Póki żyw ioły  w  przymierzu  
I dokąd słońce na niebie,
N ie p r z e m o g ą  w  Polsce ciebie.

Tekst prezentuje charakterystyczną zbitkę pieśniow ą, n ie dostrzeżoną  
przez w ydaw cę. Część pierw sza (w. 1—4) przypom ina form ułę popularnej 
zabaw y dziecięcej, w  którą w pleciono nazw isko Kościuszki, część druga nato
m iast jest fragm entem  w iększego utworu, w yszłego spod pióra popularnego na 
przełom ie w. X VI—XVII poety, księdza Stanisław a Grochowskiego. Pierw odruk  
tegoż utworu, pt. H ołubek, ukazał się po 24 stycznia 1588. B yła to pieśń ku 
czci poległego w  bitw ie byczyńskiej rotm istrza kozaków  litew skich , Gabriela 
Hołubka, w łączona na początku w. X VII do edycji H ołubek a lbo d zie ła  r y 
cerskie i śm ierć n ieśm iertelna  jego  u . Druga część tekstu z w. XIX, podanego

10 Zob. C z e r n i k ,  C hłopskie p isa rstw o  sam orodne, s. 5.
11 S. G r o c h o w s k i ,  H ołubek albo d zie ła  rycersk ie  i śm ierć n ie

śm ierte ln a  jego. Kraków  1607. W ydanie to, pośw ięcone Leonowi Sapieże, 
opatrzone jest w ierszem  dedykacyjnym , a do tekstu pieśni dołączył Gro
chow ski na w stęp ie trzy zwrotki czteröw ierszow e o charakterze epickiej 
inw okacji. W roku 1608 pieśń w eszła  w  skład w ydania zbiorowego S. G r o 
c h o w s k i ,  W iersze i insze pism a co przebrańsze. Częścią z łacińskich prze
łożone, częścią od niego samego napisane. P ierw sza książka. K raków  1608, 
s. 457—462.
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przez Czernika jako pieśń ludow a śp iew ana w  okolicach Łańcuta, to wariant 
w. 69—72 t szesnasto w iecznej pieśni o H ołubku:

Hołubku, sław n y  rycerzu,
Poki żyw ioły  w  przym ierzu  
I dokąd słońce na n iebie,
N ie p r z e p o m n i ą  w  P olsce c ie b ie 12.

Przy dość zagadkow ym  kontekście d la nazw iska K ościuszki i niem niej 
nieoczekiw anym  skontam inow aniu obu fragm entów  — zw iązanych z innym i 
okresam i historycznym i, posiadającym i odm ienną konstrukcję w iersza (pieśń  
G rochow skiego jest regularnym  8-zgłoskow cem , zw rotka początkow a zaś jest 
połączeniem  8-zgłoskow ca z 5-zgłoskow cem , o parzystym  rym ie) — zadziw ia  
daleko idąca zgodność fragm entu drugiego z  tekstem  z w . X VI (na cztery 
w iersze przeróbce u legło tylko jedno słowo), co na pew no w ynika ze znajo
m ości tekstu drukowanego. Fragm ent p ieśn i o Hołubku podał Czernik za 
Bystroniem , który jednak przypuszczał, że m a do czynienia z pieśnią literacką, 
pisze bow iem : „W okolicach Łańcuta śp iew a [...] lud przekręcone zabaw nie 
zw rotki jakiejś daw nej, w idocznie szlacheckiej p ieśni“ 13. Kom entarz ten po
w tórzył w ydaw ca P olsk ie j ep ik i lu dow ej, a le  nie w ysnuł stąd należnych  
w niosków .

Zupełnie n ie uargum entowane jest określenie jako szczątków  pieśni ludo
w ych  — czterech fragm entów  zam ieszczonych na s. 55—56: N a pow ró t K a zi
m ierza  O dnow iciela , Z  p ieśn i o b itw ie  gru n w a ldzk ie j, O W ito ldzie , Pieśń  
sta rośw iecka  o grozie tu reck ie j, a także n ieznanej z tekstu pieśni o b itw ie pod 
Zaw ichostem , w zm iankow anej przez Długosza, o której m ów i się w e w stępie. 
N ajstarsze w zm ianki o tych pieśniach n ie sugerują w cale ich  ludow ej pro
w en ien cji 14. N ie przem aw ia też za tym  zaw artość treściow a zachow anych frag
m entów . N ajw iększe zastrzeżenia nasuw ają się  w obec fragm entu grunw aldz
kiego, który w ygląda na szczątek pieśni rycerskiej. Taki charakter m iał też  
chyba dystych o W itoldzie, n ie bez powodu —  jak podaje W ójcick i15 — odno
tow any przez Sarnickiego w  K sięgach  hetm ańskich . N iesłuszne rów nież jest 
chyba doszukiw anie się  zw iązków  tego fragm entu z p ieśniam i o Drewiczu  
i G ogolew skim  (s. 98—104), które w obec sieb ie  pozostają w  ścisłej zależności

12 S. G r o c h o w s k i ,  W iersze i  inne pism a co przebrań sze. W ydał K. J. 
T u r o w s k i .  Kraków  1859, s. 29.

13 В y s t r o ń, op. cit., s. 84.
14 Por. przypisy do tych  fragm entów  na s. 55—56. W iadom ość o pieśni

о b itw ie pod Z aw ichostem  podaje D ł u g o s z  (D zieła w szys tk ie . T. 3. Kraków  
1867, s. 168) w  następującym  kontekście:

„Z w ycięstw o to sta ło  się tak rozgłośnym  i sław nym , że w  narodach  
sąsiednich  brzm iało z w ielk im  podziwem . Sam i także P o l a c y ,  którym  się
dostało w  korzyści i którzy z niego w  sław ę, bogactw a i zaszczyty urośli,
op iew ali to zw ycięstw o i jego w ydarzenia w  rozm aitego rodzaju pieśniach, 
jako po dziś dzień jeszcze słyszym y je  w dzięcznie na w idow iskach publicznych  
(in th ea tris) nucone“.

15 K. W. W ó j c i c k i ,  H istoria litera tu ry  po lsk ie j w  zarysie. Т. 1. War
szaw a 1845, s. 464.

P a m ię t n ik  L it e r a c k i ,  1S60, z. 1. 19
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(te sam e teksty, różniące się tylko nazw iskiem  bohatera), natom iast — o ile  
można sądzić z dochowanego dystychu — z pieśnią o W itoldzie nie m ają nic 
wspólnego. W skazuje na to przede wszystkim  porów nanie budow y rytm icznej 
obu utworów. D ystych o W itoldzie posiada bardzo często stosow any w  pieśni, 
parzyście rym ow any 8-zgłoskow iec ze średniówką po czw artej sylabie. Pod
staw ow ą zaś miarą rytm iczną pieśni o Drewiczu i o G ogolew skim  jest 6-zgłos- 
kowiec, układający się w  czterow ierszową zwrotkę z odstępstw em  w  w. 3 do 
ośm iu sylab, z jedną parą rym ów  układających się aabc lub abcb.

N iesłusznie też jako pieśń ludow ą potraktowano tekst o incipicie: „Piękne 
jest Koło R ycerskie“ (s. 61—63). Znany zapis tej pieśni, być m oże z w. X VI, 
prezentuje w  zasadzie dw a utw ory: pieśń pochw ałę żyw ota rycerskiego (w. 
1—18) i pieśń skargę na niedolę żołnierską (w. 19—30). Ta druga pojaw ia się 
w  pieśni ludow ej z X IX  w. o incipicie: „Idzie żołnierz borem, lasem “ — i tylko  
ją uznać można za reprezentanta pieśni ludow ej.

We w stępie czytam y: „Polska twórczość ludow a nie m oże w ykazać się 
utworam i na m iarę M ahabharaty, R am ajany, Iliady , O dysei, K a lew a li, jugo
słow iańskich pieśni bohaterskich, w ielkoruskich bylin“ (s. III). D ecyduje się  
w ięc Czernik na przedstaw ienie jako polskiej epiki ballad oraz elem entów  
epickich w  pieśniach historycznych i obrzędowych, w ychodząc jednak z założe
nia, że są to tylko ślady obfitszej tw órczości epickiej, która „ginęła bezpow rot
nie, i dobrze, jeżeli zachow ał się ten i ów  jej szczątek“ (s. XIII). Przyjąw szy  
naw et takie stanowisko, stw ierdzić trzeba, że dochow ane teksty najdaw niej
szych pieśni reprezentują na ogół gatunki rodzajowo bardzo niejednorodne, 
elem enty opisow e i liryczne tak się w zajem nie przeplatają, iż trudno 
określić, jakiem u rodzajowi daną form ę pieśniow ą należy podporządkować. 
Ten brak gatunków  zdecydow anie epickich cechuje i now szą pieśń ludową. 
Z tego też w zględu w  om aw ianej antologii jest ty le tekstów  w ątp liw ie  epickich. 
Zam ieszczenie ich tłum aczy w ydaw ca w e w stępie, określając je jako „liryko- 
epikę“, co najlepiej dowodzi, że w iększości tekstów  nie m ożna zdecydow anie  
zakw alifikow ać do jednego rodzaju literackiego. Termin „liryko-epika“ przeczy 
samej koncepcji tomiku.

W P olsk iej epice lu dow ej najciekaw iej przedstawia się pieśń określona  
jako ballada, gatunek najkonsekw entniej epicki, najbardziej zaś n iejasno pieśń  
obrzędowa, której selekcja dokonana z punktu w idzenia treści epickich, zde
cydow anie tu drugorzędnych (niem al cały cykl żałobny i w iększość w eselnego  
to liryka), pow oduje rozbicie poszczególnych cykli w iążących się z odpow iednim i 
porami roku obrzędowego. Zachow anie zaś tego porządku jest jak najbardziej 
istotne dla ukazania jej rozwoju. P oniew aż w yodrębnienie epiki z polskiej 
pieśni ludowej jest na ogół zabiegiem  sztucznym, należałoby ją porządkować 
na innych zasadach: albo w edług w yróżniających się w yraziście gatunków  lite 
rackich (np. ballada, pieśń dziadowska), albo na zasadzie charakterystycznych  
grup tem atycznych (np. erotyk, pieśń „historyczna“).

Polska epika ludow a  zaw iera około 300 tekstów  usystem atyzow anych przez 
w ydaw cę w  cztery grupy: pieśń obrzędowa, pieśń historyczna, ballada, epika  
późnego okresu. System atyka ta n ie w ydaje się specjalnie szczęśliw a. Dokonano  
jej na kilku różnow ażnych podstawach: tem atycznej (pieśń historyczna), chro
nologicznej (epika późnego okresu), gatunkowej (ballady) oraz funkcjonalnej 
(pieśń obrzędowa), w  w yniku czego poszczególne grupy tekstów  w zajem nie się
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zazębiają. Dotyczy to zwłaszcza trzech pierw szych grup. Pośród ballad np. 
zam ieszczono utwór zatytułow any W łosy  na w o d zie  (s. 247). W przypisie znaj
duje się informacja, iż jest to pieśń obrzędowa, w eselna, śpiew ana w  czasie 
oczepin. W przyjętym  w ięc przez w ydaw cę podziale z rów nym  powodzeniem  
m ożna ją było um ieścić w  cyklu pieśni obrzędowych. I odwrotnie. W grupie 
pieśn i obrzędowych zam ieszczono utw ór Sosna gorzała  (s. 42—43), n ie podając 
zresztą, z jakim  obrzędem się w iąże, w  komentarzu natom iast czytamy: 
„niew ątpliw a ballada“ (s. 42), w obec czego trudno uzasadnić jej m iejsce w  tej 
w łaśn ie  grupie pieśni. N iesłusznie też znalazł się w  grupie pieśni obrzędowych  
utw ór o incipicie: „Była babula rodu bogatego“ (s. 48), z następującym  kom en
tarzem : „Przypuszczalnie była to pieśń obrzędowa, śpiew ana na stypie albo 
podczas św ięta um arłych“. N ie podane są m otyw y tego przypuszczenia, ale 
żartobliw a treść utworu z takim  adresem  zupełnie się nie zgadza. Kolberg nie 
zaliczył jej do pieśni obrzędowych 16, a w zm iankow any w yżej w ydaw ca W ojen
nej pieśni po lsk ie j uznał ją za pieśń żołnierską 17.

Najbardziej n ieprecyzyjnie potraktowana została grupa utw orów  określona 
jako pieśni historyczne. N azw a ta, stosow ana od dawna w  badaniach nad 
pieśnią, obejm uje dw a różne typy zjaw isk literackich: pieśń aktualną, powstałą  
na gorąco pod w pływ em  w ydarzeń politycznych w  form ie ich relacji czy 
kom entarza (taka jest np. om aw iana w yżej Pieśń o M oskwicinie), która prze
trw aw szy w  tradycji k ilka w ieków  nieraz zatracała swój aktualny sens, 
a jednak ze w zględu na genezę należałoby ją określać m ianem  dawnej pieśni 
aktualnej, oraz pieśń sensu s tric to  historyczną, to znaczy naw iązującą do w y
darzeń już w ów czas historycznych (np. znana pieśń W e w to rk ó w  dzień  aposto l
sk i, upam iętniająca na podstaw ie relacji D ługosza bitw ę grunwaldzką). Ten 
drugi typ należy w  tradycji ludow ej do rzadkości, najczęściej spotykam y tu 
daw ne pieśni aktualne. W cyklu historycznym  P olsk iej ep ik i lu dow ej zam iesz
czona jest prócz tego w cale  pokaźna liczba utw orów  nie będących ani daw nym i 
pieśniam i aktualnym i, ani w łaściw ym i historycznym i. Są to ballady w zm ian
kujące ogólnie o w ojnie, Jasiu  na w ojnie, dzieciach porwanych przez Turków  
(np. utwór o incipicie: „A w ieczorem  za borem stała panna z przeorem “, 
s. 73), i zaklasyfikow anie ich do pieśni historycznych nie ma żadnego uzasad
nienia.

W ramach czterech w ym ienionych grup ułożone są pieśni albo w e
dług następstw a chronologicznego, albo — w  -wypadku pieśni obrzędowych — 
na zasadzie pokrew ieństw a funkcyjnego. H asłem  jednostki pieśniow ej są nada
ne przez w ydaw cę tytuły. N ie jest to najlepsze w yjście, gdyż pieśni n ie figu
rują pod tym i hasłam i w  żadnym  innym  zbiorze. N ależało przynajm niej um ieś
cić te tytu ły w  naw iasach kw adratowych, a ponadto sporządzić indeks inci- 
pitów, który pozw oliłby na konfrontację tekstów  z innym i zbioram i (np. z edyc
jam i literatury m ieszczańskiej Badeckiego, który podaje indeks incipitów).

Edytorskie przygotow anie tekstów  jest rów nież niezadow alające. M iano
w ic ie  m ając do czynienia z tekstam i gw arow ym i odnotow anym i w  końcu 
w. X IX  lub na początku X X  przez różnych zbieraczy, zdecydow ał się w ydaw ca

10 O. K o l b e r g  (Lud. Seria XVI: Lubelskie. Cz. 1. Kraków 1883, s. 308) 
um ieszcza tę pieśń pod hasłem  „Różne“.

17 W ojenna pieśń  polska, t. 1, s. 193.
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na ujednolicenie n ie tylko pisow ni — co nie narusza brzm ienia w yrazów  —  
ale w  w ielu  w ypadkach i fonetyki, elim inując n iektóre cechy gw arowe, jak  
m azurzenie czy pochylenie. N ie m ogąc zrekonstruować oryginalnego brzm ienia  
tekstów, należało jednak w e w szystkich przypadkach zachow ać ich cechy  
fonetyczne uw idocznione w  zapisach. W rezultacie bow iem  dokonanego zabiegu  
teksty byw ają często zniekształcone.

Tak np. w  balladzie Siero ta  (s. 277—279) form ę „m acierze“, rym ującą się 
z „w ypierze“, niepotrzebnie zastąpiono literackim  „m acierzy“ ; w  pieśni Na 
w ojence da leczk ie j (s. 291—294) „kam iń“, rym ujący się z „na n im “, poprawiono  
na „kam ień“, co jest tym  bardziej n iesłuszne, że była to jedyna para rym ów  
w  zw rotce (układ rym ów  w ygląda następująco: abcddc — przy czym cc jest 
powtórzeniem ), i w  tym  w łaśn ie  dystychu dokonano poprawki. ,

P ieśń  ludow a, przekazyw ana tradycyjnie, n ie m a tak kanonicznej postaci 
jak utw ór drukowany. N ie upow ażnia to jednak do korekt stylistycznych. 
Drobnych odstępstw  od źródeł przedruku jest w  książce sporo. Na przykład  
w  przedruku zrekonstruowanej przez Stanisław a W asylew skiego pieśni o żołnie
rzu tułaczu dokonano zm iany szyku słów  w  w ierszu 8. W asylew ski podaje za 
tekstem  z w. XVI: „Dziurami w iatr w y la tu je“ 18, a Czernik: „Wiatr dziurami 
w ylatuje“ (s. 60). W w ierszu 29 zm ieniono natom iast sform ułow anie. W asy
lew ski: „Już w ygrzebał po kolana“ 19, Czernik: „I w ygrzebał po kolana“ (s. 61).

N iefrasobliw ego stosunku do tekstu dowodzi rów nież sposób przedruku  
G ospodarskiej ko lędy  (s. 3—4), dokonany w  oparciu o w ydanie L u dyc ji 
w ie sn y c h 20. W L udycjach  po kolędzie następuje dystych, wyodrębniony gra
ficznie podw ójnym  odstępem, o charakterze przym ów ki o dary, za które na
stępnie kolędnicy składają: „Dzięki za podarze gospodarzow i“. Oba te frag
m enty posiadają odm ienną strukturę w ersyfikacyjną. W ydaw ca jednak pierw 
szy z nich, nie w iadom o dlaczego, w łączy ł do G ospodarsk iej kolędy.

Notki bibliograficzne podano pod poszczególnym i tekstam i. W jednym  w y
padku zapom niano o niej (przy tekście o incipicie: „Rabują Tatarzy w  jażdo- 
w ieckim  zam ku“, s. 63—64), k ilkakrotnie zaś jest ona nieścisła . Na przykład 
jako źródło przedruku K onopielk i (s. 28—29) podano Starodaw n e du m y i pieśn i 
G logera21, teksty jednak tak bardzo różnią się m iędzy sobą, iż  trudno uw ie
rzyć, by zbiór Glogera był w łaściw ym  źródłem  przedruku. W w ielu  w ypad
kach — L elum -Ł ado, N ocel mała, Panna i paw , Ż eg larczyk  utonął, Zona 
zbó jn ika  — nie zaznaczono fragm entaryczności przedruków.

W uw agach w stępnych oraz w  podanej bibliografii uderza całkow ity nie
mal brak studiów  porów nawczych, choćby z folklorem  słow iańskim . N ie trzeba 
chyba dow odzić potrzeby takiej kom paratystyki, zw łaszcza przy badaniach 
literatury tradycyjnej, gdzie fluktuacja tekstów, pokrew ieństw o m otyw ów  
i gatunków  są m oże bardziej charakterystyczne niż w  tw órczości literackiej. 
Przedstaw ione przez Czernika dzieje polskiej epiki ludow ej są całkow icie 
w yizolow ane z „tła geograficznego“.

18 S. W a s y l e w s k i ,  P ieśń o żo łn ierzu  tułaczu. L u d ,  1910, z. 3, s. 248.
19 Tam że, s. 249.
20 A. R o m b o w  s к i, h u d yc je  w iesn e. Zabytek literatury ludow ej połow y  

XVI w ieku. W rocław 1953, s. 23—24.
21 Z. G l o g e r ,  Starodaw n e d u m y i pieśni. W arszawa 1877, s. 25—27.
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Z w ażyw szy stan opracowania najstarszej pieśni polskiej — przede w szyst
kim  brak jakiejś kom pletniejszej edycji tekstów , których sporą garść dałoby się  
odnaleźć po starannej kw erendzie rękopiśm iennej, ustaleń chronologicznych, 
system atyki gatunkow ej, studiów  porów naw czych — trzeba przyznać, że w y 
daw ca P olsk iej ep ik i ludow ej przedsięw ziął zadanie zbyt trudne. Można było  
w ykonać je popraw nie — jedynie podejm ując szczegółow e badania nad daw ną  
pieśnią. W tym  też tkw i zasadnicze źródło n iedociągnięć książki.

L udw ika  S zczerbicka

G i o v a n n i  M a v e r ,  LETTERATURA POLACCA. [W:] Storia delle  
letterature m oderne d’Europa e  d’A m erica. D iretta da C a r l o  P e l l e g r i n i .  
V olum e quinto. M ilano 1958. Casa éditrice Dr. F r a n c e s c o  V a l l a r d i ,  
s. 269—418 +  10 reprodukcji.

Z różnych w zględów  mogą nas interesow ać poglądy na całość naszej litera
tury w  ujęciu  cudzoziem ców  nie-S łow ian . Pokaźna ilość w ybitn iejszych  za
bytków  rozrzuconych w  przeciągu paru stuleci, a w ięc pow stałych w  różnych  
historycznych klim atach, trudności językow e przy należytym  opanow aniu  
tekstów, konieczność oparcia całości na podłożu zaw iłych  procesów  historycz
nych — to w szystko pow oduje, że znajdziem y takich prac zaledw ie kilka, i to 
w  dw óch tylko n iesłow iańskich  językach, a m ianow icie niem ieckim  najpierw, 
a następnie w łoskim . Pom ijam  tu opracow ania ogłaszane w  językach n ie 
słow iańskich przez polskich historyków  literatury (np. Brückner, Kleiner, 
Dy boski), pom ijam  też niedaw no w ydaną francuską historię literatury polskiej 
Sim one M arcel (Paris, Colombe, 1957), która zresztą n ie obejm uje całości 
i wzbudza zbyt w ie le  zastrzeżeń ze w zględu na m etodę opracowania. Bo kon
glom erat w iadom ości bio- i b ibliograficznych zestaw ionych w  jakim ś tam  
porządku chronologicznym  z przytoczeniem  tu i ów dzie treści utw orów  — to 
nie historia literatury, ale pękaty w orek inform acji.

Om awiając w  P a m i ę t n i k u  L i t e r a c k i m 1 historię literatury pol
skiej w  opracow aniu M ariny Bersano Begey, w skazałem  na jej uprzednie 
prace przygotow aw cze, dzięki którym  m ogła zdobyć się na objęcie całości, 
którą w  drugim  w ydaniu znacznie uzupełniła. Zw róciłem  przy tym  uw agę  
na potrzebę zorientow ania cudzoziem skiego czytelnika, choćby w  zarysie  
tylko, w  „naszym  czasie i naszej przestrzeni życiow ej“.

Śm iem  tw ierdzić, że w śród n ie-S łow ian  n ie w idzę nikogo, kto by lepiej 
niż profesor G iovanni M aver był przygotow any do tego, aby sprostać w ie l
kiem u zadaniu zbudow ania przejrzystego poglądu na całość dziejów  literatury  
polskiej. Jest to  bow iem  w  pierw szym  rzędzie filolog w  najpełniejszym , na 
najśw ietniejszych  tradycjach opartym  znaczeniu tego słowa. Cechuje go n ie
poślednia w ied za  lingw istyczna, czego w yrazem  są różne prace onom astyczne 
i leksykograficzne, począw szy od rozprawy doktorskiej z r. 19142 po szereg  
recenzji z tegoż zakresu ogłaszanych raz po raz, aż po ostatni tom R i c e r c h e

1 P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i ,  1958, z. 3, s. 261—264.
2 E influss der vorch ristlich en  K u lte  auf die T oponom astik  Frankreichs. 

S i t z u n g s b e r i c h t e  d e r  W i e n e r  A k a d e m i e  d e r  W i s s e n s c h a f 
t e n ,  (Wien) 1914, nr 175.


